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Drugi Tydzień Wielkanocny – Poniedziałek
55. WYOBRAźNIA
1. Jezus rozmawia z Nikodemem. Potrzeba umartwienia wewnętrznego dla życia nadprzyrodzonego.
2. Umartwienie wyobraźni.
3. Dobre wykorzystanie wyobraźni w modlitwie.
55.1 Ewangelia dzisiejszej Mszy świętej (J 3, 1-8) przedstawia nam wzruszającą nocną rozmowę Jezusa z Nikodemem. Człowieka tego zaintrygowały nauczanie i cuda Nauczyciela, chciał więc dowiedzieć się o Nim czegoś więcej. Okazuje Jezusowi wielki szacunek. Mówi do Niego Rabbi, Nauczycielu mój.

Nikodem wypytuje Jezusa o Jego posłannictwo, ponieważ nie wie , czy jest On jednym z proroków, czy też prawdziwym Mesjaszem. „Rabbi, wiemy, że od Boga przyszedłeś jako nauczyciel. Nikt bowiem nie mógłby czynić takich znaków, jakie Ty czynisz, gdyby Bóg nie był z nim”. A Pan odpowiada mu w sposób zaskakujący, odsłaniając zdumiewającą prawdę: człowiek musi się powtórnie narodzić. Chodzi o narodzenie duchowe z wody i Ducha Świętego. Przed oczyma Nikodema otwiera się zupełnie inny świat.

Słowa Pana otwierają również bezgraniczną perspektywę duchowego wzrostu każdego chrześcijanina, który z uległością pozwala prowadzić się natchnieniom i poruszeniom Ducha Świętego. Życie wewnętrzne bowiem nie polega jedynie na zdobywaniu szeregu cnót naturalnych lub na przestrzeganiu określonych form pobożności. Pan domaga się całkowitej przemiany i powtórnego narodzenia. Trzeba porzucić dawnego człowieka (Ef 4, 22) – pouczał święty Paweł wiernych z Efezu.

Ta przemiana wewnętrzna jest przede wszystkim działaniem łaski w duszy, ale wymaga też naszego współdziałania poprzez umartwienie rozumu, pamięci, wyobraźni. Powoduje to oczyszczenie władz duchowych, by życie Chrystusa w pełni się w nas rozwijało. Wielu chrześcijan nie nawiązuje głębszych więzi z Bogiem poprzez modlitwę, zaniedbuje umartwienie wewnętrzne, bez którego umartwienie zewnętrzne traci swoją duchową podporę.

Wyobraźnia jest niewątpliwie pożyteczną zdolnością, ponieważ dusza zespolona z ciałem nie potrafi myśleć bezobrazowo. Pan przemawiał do ludzi za pomocą przypowieści, najgłębsze prawdy wyrażając w obrazach. Tak samo postępuje w rozmowie z Nikodemem. Wyobraźnia może stanowić wielką pomoc w życiu wewnętrznym, w rozważaniu życia Pana, tajemnic Różańca... „Jednak by być pożyteczną, wyobraźnia powinna być kierowana przez zdrowy rozum oświecony wiarą. W przeciwnym razie może się stać – jak to nazywają - «domową wariatką», odciągającą nas od rozważania rzeczy Bożych i skłaniającą nas do rzeczy próżnych, przemijających, do rzeczy fantastycznych, a nawet zakazanych. A co najmniej skłania nas ona do marzycielstwa, z którego rodzi się sentymentalizm, przeciwieństwo prawdziwej pobożności”
.

Znając skutki grzechu pierworodnego, możemy podporządkować wyobraźnię rozumowi jedynie przy pomocy umartwienia, „aby przestała ona być «domową wariatką», a oddała się naprawdę na usługi rozumu oświeconego wiarą”
.

55.2 Popuszczanie wodzy wyobraźni oznacza przede wszystkim stratę czasu, który jest darem Bożym, cząstką dziedzictwa otrzymanego od Boga. „Odpędź od siebie te zbędne myśli, które są co najmniej stratą czasu”
 – radzi św. Josemaría Escrivá. Ponadto wyobraźnia pełna fantastycznych i bezpłodnych marzeń jest żyznym polem dla wielu dobrowolnych pokus, które zamieniają nasze bezużyteczne myśli w rzeczywistą okazję do grzechu.

Kiedy brakuje wewnętrznego umartwienia, mrzonki wyobraźni często skupiają się na twoich własnych talentach, wspaniałych dokonaniach, na podziwie, który wzbudzasz u pewnych osób lub w swoim środowisku, choć może w rzeczywistości wcale tak nie jest. Wtedy to, co na początku było bezużyteczną myślą, prowadzi do utraty dobrych intencji, które do tej pory zachowywałeś. Wtedy stale przyczajona pycha opanowuje to, co na początku wydawało się czymś niewinnym. Pycha zaś, jeśli się jej nie powstrzyma, niszczy wszelkie napotkane dobro. W sposób szczególny uniemożliwia nam poświęcenie niezbędnej uwagi innym ludziom, dostrzeżenie ich potrzeb i praktykowanie miłości. Horyzonty pychy są straszliwie ograniczone: zatrzymują się na niej samej. Człowiek pyszny nie potrafi spojrzeć poza siebie, poza swoje cnoty, swe talenty. Jego horyzont jest pozbawiony Boga. W tym tak ciasnym horyzoncie nie ma również miejsca dla innych.

Z kolei, gdy wyobraźnia zajmuje się ocenianiem postępowania innych ludzi, bardzo łatwo wydaje się sądy negatywne i mało obiektywne. Jeśli bowiem nie patrzy się na innych z wyrozumiałością i pragnieniem przyjścia im z pomocą, to ocenia się ich cząstkowo i niesprawiedliwie. Gdy myślimy o kimś, a nie ma w nas wyrozumiałości, oceniamy jego postępowanie w sposób chłodny, nie biorąc pod uwagę możliwych motywów działania. Jedynie Bóg przenika rzeczy ukryte, czyta prawdę ludzkich serc, prawdziwie waży wszystkie okoliczności. Przy tak powierzchownej ocenie, w mało prawym sercu, w którym brakuje Boga, dochodzi do niesprawiedliwego osądzania innych. Umartwienie wewnętrzne przez odrzucenie próżnych myśli może nas ustrzec przed brakiem miłości, który oddala nas od Boga i innych ludzi. „Ludzie dlatego często lekkomyślnie posądzają bliźnich, bo uważają to za jakąś drobnostkę, a tymczasem popełniają zazwyczaj w ten sposób grzech śmiertelny”
.

Jeżeli nie staramy się ucinać próżnych myśli i nie ofiarujemy tego Panu jako umartwienia, nasza wyobraźnia kręci się tylko wokół nas samych, wymyśla przeróżne nieprawdziwe sytuacje, niewiele albo nic nie mające wspólnego z chrześcijańskim powołaniem dziecka Bożego, którego serce powinno być utkwione w Bogu. Takie myśli ostudzają serce, oddalają od Boga, a potem o wiele trudniej jest przywrócić ów klimat dialogu z Panem. „Najczęstszą trudnością w naszej modlitwie jest roztargnienie. (...) Roztargnienie wyjawia nam, do czego jesteśmy przywiązani, i pokorne uświadomienie sobie tego przed Panem powinno obudzić naszą miłość przede wszystkim do Niego przez zdecydowane ofiarowanie Mu naszego serca, by je oczyścił”
.

Zastanówmy się podczas naszej dzisiejszej modlitwy, jak praktykujemy to umartwienie wewnętrzne, tak pomocne do przebywania w obecności Boga i pozwalające uniknąć tylu niestosowności, pokus i grzechów. Warto to poważnie i głęboko przemyśleć oraz poczynić skuteczne postanowienia.

55.3 Umartwienie wyobraźni przynosi duszy niezliczone dobra; tego zagadnienia nie należy rozpatrywać wyłącznie na płaszczyźnie walki z grzechem, lecz traktować je jako rozszerzenie obszaru miłości Bożej. Umartwienie wyobraźni przede wszystkim oczyszcza duszę i skłania ją do lepszego przeżywania obecności Bożej. Sprawia, że dobrze wykorzystujemy czas przeznaczony na modlitwę, gdyż to właśnie wyobraźnia często przeszkadza w dialogu z Panem, rozprasza nas wtedy, kiedy powinniśmy być bardziej uważni, jak na przykład podczas Mszy świętej i Komunii. Umartwienie wyobraźni pozwala nam lepiej wykorzystywać czas w pracy, którą będziemy wykonywać sumienniej, uświęcając ją. Ułatwia nam zwracanie uwagi na innych, strzegąc przed zapatrzeniem się w siebie i pogrążaniem się w mrzonkach.


Z drugiej strony, wyobraźnia oczyszczana przez stałe umartwienie powinna pełnić ważną rolę w życiu wewnętrznym, w obcowaniu z Bogiem. Może nam pomagać w rozważaniu scen Ewangelii. Dzięki niej powinniśmy móc towarzyszyć Jezusowi, Maryi i Józefowi w Nazarecie, a potem Jezusowi w życiu publicznym. Wyobraźnia może nam pomóc szczególnie w częstym rozważaniu Męki i tajemnic różańca. „Przyłączajcie się często do grona postaci Nowego Testamentu – radził święty Josemaría Escrivá. – Rozsmakujcie się w tych wzruszających scenach, w których Nauczyciel dokonuje czynów Boskich i ludzkich lub przemawia mową ludzką i Boską, opowiadając we wspaniałych przypowieściach o przebaczeniu i nieprzebranej Miłości Boga do swych dzieci. Również dzisiaj w tej niezmiennej aktualności Ewangelii odczuwamy przedsmak Nieba”
.

„Jeżeli czasami nie czujecie się na siłach, by iść śladami Jezusa Chrystusa, rozmawiajcie przyjaźnie z tymi, którzy byli z Nim blisko, kiedy przebywał na ziemi. Na pierwszym miejscu z Maryją, która Go nam przyniosła, a także z Apostołami. A wśród tych, którzy przybyli, aby oddać pokłon [Bogu] w czasie święta, byli też niektórzy Grecy. Oni więc przystąpili do Filipa, pochodzącego z Betsaidy Galilejskiej, i prosili go mówiąc: „Panie, chcemy ujrzeć Jezusa”. Filip poszedł i powiedział Andrzejowi. Z kolei Andrzej i Filip poszli i powiedzieli Jezusowi (J 12, 20-22). Czy nie jest to dla nas zachętą? Owi cudzoziemcy nie odważają się sami stanąć przed Nauczycielem, szukają więc wstawiennictwa. (...)

Radzę ci, abyś w swojej modlitwie włączał samego siebie do scen Ewangelii, jakbyś był jeszcze jednym z uczestników wydarzeń. Najpierw wyobraź sobie daną scenę lub tajemnicę, która posłuży Ci, aby się skupić i rozważać. Następnie rozważaj jakiś szczególny rys w życiu Nauczyciela. Myśl o Jego miłosiernym Sercu, Jego pokorze, Jego czystości, o tym, jak pełni Wolę Ojca. Potem opowiedz Mu, co się z tobą dzieje, o problemach, które cię nurtują w tej chwili, o swoich trudnościach. Bądź uważny, gdyż może Pan chce ci coś powiedzieć i odczujesz wewnętrzne poruszenie. Uświadomisz sobie pewne rzeczy, a może też usłyszysz upomnienie”
.

W ten sposób będziemy naśladować Najświętszą Maryję Pannę, która zachowywała wszystkie te sprawy – wydarzenia z życia Jezusa – i rozważała je w swoim sercu (Łk 2, 19).
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